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Czy mamy dosyć 
partyjniotwa!?

Odpowiedź na to pytanie przynajmniej w na- 
szfem powiecie dało społeczeństwo przez swój 
„tłumny" udział w rozmaitych wiecach przedwy­
borczych i to bez względu na partję urządzającą 
wiec. Według posiadanych przez nas wiadomo­
ści, na 67 wiecach przedwyborczych było aż 
3316 osób razem z mówcami, czyli na jeden 
wiec przypadało przeciętnie 50 osób.

Społeczeństwo, uczęszczając aż tak tłumnie 
na wiece przedwyborcze, dało wyraz swego zain­
teresowania się wyborami aż nadto dobitnie.

Teraz pytanie dlaczego?
Odpowiedź jasna. Społeczeństwo ma już 

dosyć różnego gatunku i autoramentu wybrańców, 
którzy biorąc wysokie wynagrodzenie nic kom­
pletnie dla państwa nie robią a pracę swą za 
naszą ciężką krwawiznę ograniczają do bezpło­
dnych kłótni wzajemnego obrzucania się błotem.

W Polsce jest źle — krzyczy ten lub ów 
kandydat na posła, poseł, senator czy agitator. 
W Polsce jest źle — jak mnie wybierzecie będzie 
lepiej. (Dla mnie dobra posada, ładna pensja, 
wolny bilet, nieodpowiedzialność itp. przyp. zecera). 
W  Polsce jest źle — krzyczy endek, chadek, 
enperowiec, socjalista i inny ...ista. W Polsce 
jest źle! Dlaczego? Czegóż Polsce potrzeba, 
aby było dobrze? Mamy przecież i bogactwa 
naturalne, mamy silną armję... Czegóż więc po­
trzeba, aby było dobrze? Odpowiedź krótka — 
Władzy!

Władza wiadomo dzieli się: na ustawodaw­
czą, wykonawczą i sądowniczą. Kompetencji 
tych trzech władz zawarte są najwyraźniej w ich 
nazwach.

Władza ustawodawcza ustanawia ustawy.
Władza wykonawcza wykonuje ustawy.
Władza sądowa — sądzi.
Czyli, jedna władza drugiej władzy nie wcho­

dzi w paradę. A więc, władza ustawodawcza nie 
może wykonać ustanowionej przez siebie ustawy, 
lecz wykonuje ją jako władza wykonawcza — 
prezydent ze swoimi ministrami.

Polskie przysłowie powiada: „gdzie kucha­
rek sześć, tam nie ma co jeść“. Cóźby nam 
zostało, gdyby chciało gotować 555 nieodpowie­
dzialnych „kucharek“?! „A gdzie kontrola" — 
krzyknie ten i ów? Nie rządamy bynajmniej, 
aby rząd nie miał kontroli nad sobą, życie bo­
wiem społeczeństwa samo wymaga, by zarówno 
władza wykonawcza jak i ustawodawcza podlegały 
kontroli.

Tymczasem u nas kontroli podlega tylko 
władza wykonawcza (rząd). Władza ustawodaw­
cza ma prawo kontroli nad władzą wykonawczą, 
nie może to być jednak kontrola partyjna, kryty­
ka złośliwa, bezduszna. Lecz kontrola ta musi 
być: sumienna, czysta, bezpartyjna i do takiej 
kontroli ma prawo sejm.

Kontrola nie może mieć na celu upadku 
tego lub owego ministra, tego lub owego rządu, 
lecz musi mieć na celu tylko Najjaśniejszą 
Rzeczpospolitę, a w stosunku do poszczegól­
nych ministrów i całego rządu, kontrolerzy winni 
się ustosunkować bez uprzedzeń, bez zawiści 
partyjnych a tylko rzeczowo.

Mówmy teraz o władzy wykonawczej. Wła­
dzą wykonawczą jest prezydent ze swoimi mini­
strami. Prezydent przez swoich ministrów wy­
konuje ustawy. Jednak, żeby w państwie było 
dobrze musi nastąpić równowaga między władzą 
ustawodawczą a wykonawczą.

Równowagi tej w naszem państwie trudno 
się jednak dopatrzeć.

B o: Sejm i senat jako władza ustawodaw­
cza ma prawo: *

Uchwalać nawet najbardziej krzywdzące spo­
łeczeństwo ustawy, ustawy niejednokrotnie szko­
dzące państwu a jednak niewykonalne.

Ma prawo, kontrolować władzę wykonawczą; 
ma prawo odrzuceń najkonieczniejsze i najbar­
dziej potrzebne do życia przystosowane rozpo­
rządzenie prezydenta i to tylko ze względów 
partyjnych.

Niemcy transportują gazy trujące jako zboże przez Polskę
Choj n i c e ,  , «  5. Tutejsze władze kolei 

wykryły, że za\ V j ś ć  wagonu kolejowego idą­
cego tranzytem z Niemiec do Prus Wschodnich, 
a zadeklarowanego jako żyto składają się bańki 
z gazem trującym. Wagon zatrzymano i powia­
domiono włac :e centralne, które zarządziły na­

tychmiastowe szczegółowe dochodzenia. Niedo­
zwolony transport gazu trującego do Prus Wscho­
dnich właśnie w chwili naruszenia granicy pol­
skiej pod Opaleniem nabiera specjalnego zna-
czema.

- o —

K arzełek  litew ski w  n a p a d z ie  migreny...
W piątek, 23. V. w związku z wypadkami 

w Dmitrówce na pograniczu polsko-litewskiem, 
odbył się w Kownie wiec i demonstracja anty­
polska. Wiec otworzył prezes związku szauli- 
sów, malarz Zmujdinawiczius. Na początku 
mowa jego skierowana była przeciw Polakom 
Rzeczypospolitej, następnie jednak została skie­
rowana również przeciwko Polakom na Litwie. 
Zmujdinawiczius żądał zakazu wwozu polskich 
towarów do Litwy i zamknięcia polskich towa­
rzystw na Litwie, gimnazjów i pism polskich.

Poza tem wygłosiło przemówienia kilku 
studentów, którzy nawoływali do zniszczenia e- 
lementu polskiego w kraju. Uchwalono rezolucję, 
w której wzywa się rząd do doszczętnego wy­
rugowania języka polskiego z kościoła, zamknię­

cia wszystkich szkół polskich i rozpędzania 
wszystkich organizacyj polskich, przedewszyst- 
kiem zaś „Pochodni" i „Oświaty“. Dalej wzywa 
się, aby bojkotować sklepy polski, zawiesić wy­
dawania „Dnia Kowieńskiego" i „Chaty Rodzin­
nej", stanowczo zabronić używania języka pol­
skiego na ulicy.

Wśród takiego nastroju tłum udał się do 
gmachu prezydjum rady ministrów, gdzie dele­
gacja złożyła te uchwały premjerowi Tubielisowi.

Następnie tłum udał się na ulicę Orzeszko­
wej, gdzie mieszczą się polskie organizacje i re­
dakcja „Dnia Kowieńskiego". Po drodze wzno­
szono okrzyki „Bić!" Ponieważ lokale organi­
zacji polskich były zamknięte, manifestantom 
przeszkodziła policja.

Zastrzeżenia Niemiec wobec memorjału Brianda
Wi e d e ń ,  31. 5. Z niemieckich kół dyplo­

matycznych dowiadujemy się, że rząd nie powziął 
jeszcze decyzji w sprawie memorjału Brianda. 
Konferencja, zapowiedziana w memorjale, po­
winna jednak odbyć się dopiero wtedy, gdy o- 
siągnięte będzie porozumienie w kwestji gospo-

darczej. Rząd niemiecki nie godzi się na wy­
wody polityczne memorjału Brianda. Jeżeli zgo­
da ta oznaczaćby miała zobowiązanie Niemiec 
do wiecznego utrzymania status quo także i na 
wschodzie, albo zobowiązania do Locarna wscho­
dniego, to rząd niemiecki zawsze to odrzuci.

I d ii
G d y n i a ,  30. 5. Na posiedzeniu rady miej­

skiej uchwalona została następująca rezolucja: 
„Rada miasta Gdyni, oburzona niecnem zacho­
waniem Senatu w. m. Gdańska, usiłującego przed 
forum Ligi Narodów przedstawić w fałszywym 
świetle pokojowe dążenia rządu polskiego co do 
gospodarczego rozwoju wybrzeża polskiego, w 
obliczu niesłychanej napaści posłów sejmu gdań-

Fałszywy hrabia podał się za Krzyżaniaka
z Wągrowca

W środę, 28 ubm. w Toruniu aresztowany 
został osobnik, podający się za hr. Etzendorfa. 
W poznańskiej „Gazecie Powszechnej" ukazało 
się ogłoszenie, że pewien ziemianin poszukuje 
rządcy. Wymagana jest kaucja od 500 do 3000 
zł, oferty składać należy w biurze „Para“ w To­
runiu. Na ogłoszenie to wpłynęło około 60 ofert. 
Po ich odbiór zgłosił się pewien pan, który za­
mawiał reflektantów do siebie do hotelu „Victo­
ria“ w Toruniu. Pan ten wydał się mocno po­
dejrzany. W środę do hotelu „Victoria“ przy­
byli wywiadowcy policji, podając się za reflek­
tantów i po krótkiej rozmowie z p. hrabią — za­
aresztowali go. W policji aresztowany podał się 
za Krzyżaniaka, pochodzącego z Wągrowca. Dal­
sze śledztwo w toku.

p w a g iiz ie  senatu oaansKii
skiego na Gdynię, rząd polski i państwo polskie, 
wyraża stanowczy protest przeciw podejmowanym 
przez miasto Gdańsk prowokacjom. Imieniem tu­
tejszego społeczeństwa rada miejska Gdyni za­
pewnia rząd Rzeczypospolitej o niesłabnących 
wysiłkach ludności miasta portowego Gdyni w 
kierunku utwierdzenia i rozwoju jego dla dobra 
„Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej“.

ZE SPORTU
Zwycięstwo Kusocińskiego. W «drugim dniu 

międzynarodowych zawodów w Królewskiej Hu­
cie wspaniałe zwycięstwo odniósł Kusociński, 
bijąc zdecydowanie swego rywala Koscyaka w 
biegu na 5.000 m. o 250 m. w czasie 15:30.9. 3. 
Kabut (Pogoń) o 15 m. za Czechem, 4. Wartlik 
(Stadjon).

W biegu okrężnym w Bydgoszczy na trasie 
ok. 3000 m. zwyciężył Janowski (Sokół Poznań), 
2. Miałkas (Sokół Poznań), 3. Aleksiński Fr. 67 
p. p., 4. Kluge (SMP Poznań), 5. Sulerzyski 
(Sokół Bydgoszcz). Bieg prowadził częściowo 
przez ulice miasta.

Świąteczne
„Warszawianka" 
dzi: „Polonja“ -

wyniki ligowe
— „Czarni“ 1:1

- „LKS" 1:0 (0

Warszawa:
(0 :1).
0 ).

W Ło-

B o : Prezydent niema żadnych praw, prze­
praszam ma prawo, być bezdusznie kontrolowany, 
przez złośliwych a nie odpowiedzialnych kontro­
lerów; ma prawo wydawać rozporządzenia z mocą 
prawa poto, by je Sejm ze względów partyjnych 
odrzucił. Prawda, ma jeszcze jedno prawo: Ma 
prawo rozwiązać Sejm kłótliwy, by taki sam na 
na nowo powołać.

Czyż widać tu równowagę? Dlaczegóż pre­
zydent niema prawa kontroli nad sejmem?! Pa­
nowie, burmistrz jakiejś małej, zapadłej mieściny 
ma prawo nawet obowiązek zawiesić na kołku, 
jako władza wykonawcza, uchwałę rady miejskiej, 
jako władzy uchwałodawczej, o ile uchwała ta 
jest niezgodna z potrzebami miasta, a nawet 
szkodliwą. Panowie, czyż Prezydent ma być 
gorszy od takiego p. burmistrza?

Wynik ostatnich wieców odbytych w naszym

powiecie rozbudził w naszem społeczeństwie, 
myśl „że tak dalej być nie może", że coś musi 
się radykalnie zmienić.

Ta zmiana, to odrodzenie leży dziś w ręku 
obywaleli, którzy muszą dać wyraz swojego zro­
zumienia interesów publicznych i jasno powie­
dzieć: Czy chcą naprawdę Rzeczypospolitej, czy 
chcą też by tak zostało; czy chcą mieć kontrolę 
nad nieodpowiedzialnymi wybrańcami, czy mieć 
jej nie chcą?

Jeśli nie chcą, pójdą za głosem różnego 
szacunku opozycjonistów, prawicowych centro- 
lewowych; jeśli chcą, nie usłuchają głosów i rad 
tych, którym milsza jest niezgoda od dobra 
Państwa!

Naszem celem: Rozwój mocarstwowej Rze­
czypospolitej, do której dojść musimy, przez rady­
kalną zmianę, na kolanie uchwalonej Konstytucji 1



Polacy to tylko B e z o s tn y  k iy tó a lo i  -  w pijackiej wyobraźni ttismcow
W dodatku literackim „Berliner Tageblattu“ 

w omówieniu tłumaczenia z angielskiego powieści 
Józefa Konrada - Korzeniowskiego. Reęenzent, 
nazywa Konrada Ukraińcem, aczkolwiek’ laureat 
nagrody literackiej Nobla niemiecki powieściopisarz 
Mann do radja berlińskiego wygłosił odczyt, za­
stanawiający się nad polskością Conrada. Niema 
żadnego innego tłomaczenia na taki fałsz o naro­

dowości Conrada, jak wyraźny zamiar utrzymania 
w czytelniku przekonań, że Polska wydaje samych 
przestępców kryminalnych, bo każdego Samuela 
Finkelsteina przychwyconego w Berlinie na pa­
serstwie nazywają w Berliner Tageblacie Pola­
kiem, gwałcąc statut o mniejszościach narodowych, 
o którego przestrzeganie Polskę skądinąd mole­
stują.

S tah lh elm  z a w s z e  gotow y... d o  boju...
Ber l i n ,  28. 5. Na zjeździe brandenburskich 

org. stahlhelmowycb, w którego obradach ucze­
stniczyli m. in. w charakterze gości honor, syn b. 
cesarza ks. Fryderyk Eitel i b. feldmarszałek 
Mackensen wygłosił przywódca Stahlhelmu Mo­
rozowi tz przemówienie, w którem podkreślił, ze 
interesy niemieckich prowincyj wschodnich wy­
magają zasadniczej zmiany polityki zagranicznej 
Rzeszy w stosunku do Polski. Mówca domagał 
się kategorycznie ^odrzucenia traktatu handlowego

z Polską. Polska — oświadczył mówca — w 
dziedzinie gospodarstwa i polityki żywi plany za­
borcze, którym Niemcy przeciwstawić muszą nie 
papierowe noty do Ligi Narodów, lecz wolę od­
poru zbrojnego w postaci nowego pokolenia żoł­
nierzy frontowych. Wobec odrzucenia przez inne 
państwa projektów rozbrojeniowych, Niemcy z tym 
większym naciskiem bronić muszą postulatów 
uzbrojenia niemieckiego...

—o—

Ż ydzi s ą  n ieb ezp ieczn i dla AftgljK?!)
„Beri. Boersen Curier“ donosi z Kairu, że 

antisjonistyczny kierunek w polityce angielskiej, 
który znalazł swój wyraz w wydaniu zakazu 
imigracji żydowskiej do Palestyny, wywołany 
jest, zdaniem tamtejszych angielskich kół wojsko­
wych, względami natury militarnej.

Z wynurzeń, jakie uczynił jeden z wybitnych

Erzedstawicieli wojsk Wielkiej Brytanji, generał 
lobby, wynika, że pomimo polityki pokojowej 

rządu Mac Donalda, czynniki angielskie w ko- 
lonjach liczą się z możliwością wielkiego starcia 
między Wielką Brytan ją i Rosją i czynią wszel­
kie przygotowania na wypadek wojny angielsko-

rosyjskiej. — Gen. Dobby urządza stale z ofice­
rami i szeregowcami palestyńskich wojsk okupa- 
cyjnych wieczory dyskusyjne, na których temat 
ten jest stale brany pod uwagę.

W związku z niebezpieczeństwem ze strony 
rosyjskiej — angielskie czynniki wojskowe uwa­
żają, że zaludnienie Palestyny, która stanowić ma 
ważny plac broni państwa brytyjskiego, przez 
ludność żydowską, emigrującą z Europy, byłoby 
równoznaczne z narażeniem na niebezpieczeństwo 
ogólnego frontu angielskiego na Bliskim Wscho­
dzie.

—o—

S y tu a c ja  g o s p o d a r c z a  o ż y w ia  s ię
W a r s z a w a ,  27. 5. Instytut badania konjun- 

ktur gospodarczych i cen w ten sposób charak­
teryzuje obecną sytuację gospodarczą: Spadek 
produkcji trwający nieprzerwanie od dłuższego 
czasu, który obniżył się w marcu rb. do poziomu 
o przeszło 25 proc. niższego niż przed rokiem 
został już powstrzymany a nawet w kwietniu za­
obserwowano nieznaczny wzrost produkcji. Od­

powiednie warunki o charakterze psychicznym 
mogą skłonić sfery gospodarcze do rozszerzenia 
produkcji co przekształciłoby obecną depresję 
na poprawę. Wątpliwe czy stanie się to w ciągu 
najbliższych miesięcy. Przewozy kolejowe nie 
wykazały powiększenia wzrostu w zakresie ma- 
terjałów budowlanych. Brak gotówki hamuje 
rozwój ruchu budowlanego w tegorocznym sezonie.

e

K atastrofa  w  m u szta rd zie
W pobliżu Swarzędza Ford, obładowany 

musztardą natknął się na wielkiego „Essexa“, 
pędzącego z przeciwnej strony. Nieuważny szo­
fer „Essexa“ potrącił Forda i stoczył go do ro­
wu. Kierowca Forda odniósł lekkie okaleczenia 
pod kolanem, zaś towarzysz jego znalazł się w 
rozpaczliwem położeniu, przyciśnięty płachtą

i wtłoczony między beczki. Lekarz i pracownicy 
Pogotowia mieli niełatwe zadanie, by nieszczęśli­
wego wydobyć. Po mozolnej pracy wydobyto go 
jednak ociekającego grubą posoką musztardy; po- 
zatem nie wydarzyło się nic groźnego, odniósł 
tylko kilka zadraśnięć slsóry i lekkich potłuczeń...

Ś m ie r te ln a  w a lk a  g a j o w e g o  z  k łu s o w n ik ie m
W  lasach hr. Raczyńskiego, w pobliżu Piotr­

kowa, gajowy zalazłszy się oko w oko z kłu­
sownikiem, zawezwał go do wylegitymowania 
się. W odpowiedzi na to, huknął od strony 
kłusownika strzał, który na szczęście chybił. 
Zaatakowany gajowy skierował swą strzelbę w 
stronę kłusownika i zawezwał go do poddania 
się. Gdy kłusownik nie usłuchał, huknął strzał, 
który w rezultacie zranił lekko kłusownika w

policzek. W kilka sekund potem, znalazł się 
gajowy tuż przy nim i ostrem głosem „Ręce do 
góry!“ zawezwał go do poddania się. W pewnej 
chwili kłusownik z wściekłą furją rzucił się na 
gajowego, usiłując mu wyrwać z rąk strzelbę. 
Rozpoczęła się straszliwa walka. Gajowy od 
rozjuszonego kłusownika bronił się zawzięcie. 
W trakcie szamotania się, w którem udało się 
gajowemu odskoczyć w bok i strzałem położyć

kłusownika trupem.
Okazało się, że zastrzelonym kłusownikiem 

jest znany z awanturniczych wypraw myśliwskich 
niej. Markiewicz.

Uciekają z Polski przed służbą wojskową
Wi l no ,  31. 5. Placówka K. O. P. w rejo­

nie Oran zatrzymała 4 osobników, którzy usiło­
wali przedostać się na Litwę. Jednym z zatrzy­
manych jest Fr. Biegszo, radny gminy olszaniec- 
kiej," 3 pozostali Bartoszek, Reginus i Czuburaż 
są uczniami wileńskiego gimnazjum litewskiego. 
Biegszo był przewodnikiem. Uczniowie usiłowali 
zbiec do Litwy, chcąc uchylić się od służby 
wojskowej.
Normy podstawowe dla wymiaru podatku

Wa r s z a wa ,  31. 5. Izby przemysłowo- 
handlowe otrzymały polecenie opracowania t. zw. 
norm średniej zyskowności przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłowych równego typu. Normy 
te mają stanowić podstawę do wymiaru podat­
ków. W  granicach ich będą wymierzane stawki 
dla przedsiębiorstw nieprowadzących ksiąg. Izby 
przemysłowo-handlowe opracują również normy 
średniej zyskowności zawodów wolnych, działa­
jąc w porozumieniu z organizacjami zawodowemi.

Polski statek „Iskra“ w brytyjskim 
Portsmouth

L o n d y n ,  31. 5. Statek szkolny polskiej 
marynarki wojennej „Iskra“ przybył do portu 
wojennego brytyjskiego Portsmouth, gdzie spot­
kał się z niezwykle serdecznem przyjęciem ze 
strony marynarki brytyjskiej. Admirał sir Hogar 
Keyes, dowódca portu wojennego Portsmouth 
udał się na statek, składając oficjalne powitanie. 
Również wizyty złożyli lord major miasta i ofi­
cerowie. Lord Keyes podejmował następnie w 
urzędzie admiralicji śniadaniem dowództwo „Iskry“. 
Oficerowie „Iskry“ zaproszeni zostali na człon­
ków honorowych klubu oficerskiego marynarki 
brytyjskiej Portsmouth oraz na członków kró­
lewskiego jachtu. We wtorek statek „Iskra“ od­
płynął do Havany.

B ia łe  k o n w a lje
Raz w  śliczny błądziłem  poranek,
W śród lasu m ajow ej zieleni —
Gdym na kobiercu puchem  w ysłanym  
S kąpany  w  złocie prom ieni
K onw alji u jrzał k w ia t -------

S ta ł w  słońca uściskach sam  — cichy 
A w ietrzyk sam otnym  kołysał 
G łaskał w estn ieniem  białe kielichy 
Kwiat jednak  rosą ociekał,
Znacząc łez b lady  ś l a d -------

Sam otniku w onny ty  leśny 
Czemuż się tak skarżysz żałosny?...
Ze snu prom yczek budzi cię w czesny 
I  sam eś w śród rajskiej w iosny 
W ięc pójdź bom też jest sam...

W net na piersiach kw iatek m ych zawisł 
W  nadziei zieleń w tulon listki —
U m ych piersi b ia ły  kw iat konwalji 
Drogi sercu, duszy bliski 
Bo kw iat ten  tylko mam.

A potem  w  cichej mej izdebce 
K w iat w  pięknym  um ieścił wazonie 
W tedy  zdało mi się że pieśń szepce,
Ze m iłe rozlew a w onie
P ełne  upojnych f a l -------

Jakoż po czasie m oje kwiatki 
I barw ę i urok straciły  
Zgubiły naw et sw e białe płatki —
Zapach roskoszny i m iły
U leciał kędyś w  d a l -------

I  dziś znow um  otoczon ciszą
Nie m am  kw iatka w  m oim  wazonie
Ni na  m ych piersiach kw iatuszki wiszą...
A w  m ym  sercu, gdy po zgonie
Czuję pustkę i ż a l -------  (ch)
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M  ZGLISZCZACH
Powieść z lat ostatnich w dwóch tomach.

(Ciąg dalszy).
Jeśli „księgę czarną“ zapełniły po brzegi hordy 

paskarstwa i szmuglu bezwstydnego, wyzysku sromotą 
napiętnowane — w przeciwieństwie do nich, prze­
mysłowe sfery przodujące, właściciele fabryczni, naj­
dotkliwiej poszkodowani, solidarności obywatelskiej 
rzadkiej składali dowody.

Gdy hulały rzesze, na trupach ludności dziesiąt­
kowanej głodem wzbogacone — przemysł fabryczny, 
pracę zawiesić zmuszony, robotników przeżywią! rok 
czwarty, pensje częściowe, zapomogi wypłacał, w ka­
taklizmie, do obowiązku pracodawcy poczuwając się 
tem bardziej.

Potrzeby własne ograniczywszy — kasę otwartą 
dla nędzy trzymali, umiejętnie pomocą szafując. Stoły 
gościnne, w święta uroczyste gięły się pod stosami 
pieczywa i mięsiw dla robotników firmy. Mleko 
skondensowane, buljony matkom dziećmi obarczonym 
rozdawano. Ubierano obdartych.

Purytańska skromność, wzamian, na stole dobro­
czyńców świeciła. Z abnegacją odmawiano sobie 
komfortu atrybutów godziwych, proletarjactwu zruj­
nowanemu nie skąpiąc! Probierzem wartości — 
cnoty obywatelskiej nieskazitelnej — były czyny owe 
zasłużone.

Fortuny uszczuplone może katastrofą narodową 
spadkobiercom przekażą, imię natomiast czyste, w 
aureoli wdzięczności potomnych zostawią im.

Skarb cenniejszy od złota kiesy — rdzą ni mo­
lem nieprzeżarty — od kaprysu losu niezależny.

Ziemiaństwo, w części przeważającej, głosowi 
sumienia zadość czyniło podobnie. Dworu nie było, 
gdzieby gromady dzieci nie przeżywiały się przez lato. 
W miejscowościach wielu schroniska stałe im urzą­
dzano. Niezależnie od akcji tej, procesje nieskoń­
czone ludności bezdomnej latem i zimą po wsiach 
ciągnęły, żywione i odziewane. Dzielono się ostat­
kami nieraz, gdy chleba przy systemie opłakanym 
central, i we dworach nieraz brakło.

Działalność gospodarki miejskiej niedołężna, na 
protekcji i synekurach oparta, armję dobrze płatną 
agentów tucząca przedewszystkiem — w stolicach obu, 
Warszawie a bardziej jeszcze w Grodzie wawelskim 
uwydatniła się jaskrawo.

Chromała akcja aprowizacyjna, w rękach magi­
strackich powag skoncentrowana. Namiestnictwo Ga­
licji. Koła polskie, zaradzić złemu nie umiały.

Zbyt wielu personatów palce maczało w central 
obrotach olbrzymich, pensje pobierając dyrektorskie 
oraz dywidendy krzyczące. Interes własny zabiegi 
hamował...

Gdy żandarmerja przygodna rewizje ścisłe wśród 
ludności prywatnej przeprowadzała, nędzne koszyki 
z żywnością biednym konfiskując — po kilkadziesiąt 
wagonów dziennie produktów spożywczych chyłkiem 
do Niemiec z Polski przemycano przy amunicyjnym 
taborze... Kontrabanda, przez rząd tolerowana, urą­
gała niedoli!

Za to Kraków sytematycznie mąki był pozba­
wiony. Pola nieobsiane leżały odłogiem. Powiaty 
całe Galicji Wschodniej z bydła, koni, zarówno jak 
ziarna ogołocone — czasy inwazji, lżejsze, wspominały.

Wyodrębnienie Galicji, przypuszczalne przyłączenie 
do Królestwa, obojętność władz odnośnych akcento­
wało — korzyści materjalne ostatnie, z bogatej pro­
wincji, wyduszając nieludzko.

Akordem jednobrzmiącym biurokracja miejscowa 
wtórzyła.

Panamy skandaliczne, przeniewierstwa, zjawi­
skiem były powszedniem. Gangrena moralna podgry­
zała korzenie zdrowe narodu, sanacji stosunków gwał­
townie domagając się.

Przeciw korupcji reagowały warstwy uczciwe, 
brzemię zdwojone wojny na barkach dźwigające.

Zbrodnię — cnota wyrównywała.
Narodowa akcja wspaniała episkopatu galicyj­

skiego, na polu społecznem jak w dziedzinie politycz­
nej, blaskiem patrjotyzmu górnego w konstelacji za­
mglonej polskości świeciła. Niczyj głos donośniej od 
dostojnika lwowskiego w fioletach w izbie wiedeń­
skiej za prawami Polski się nie ujmował — śmiało, 
wymową śpiźową naprawienia krzywd dopominając się. 
Gdy rządowcy, dobro państwa ponad obowiązek pa- 
trjotyczny wysuwali, kontrastem odbijał głos arcypa- 
sterza samotny, o niepodległość ojczyzny wołający.

W Warszawie — żywotność większa w sprawach 
polskich objawiać się zaczynała. Patrjotyzm, godność 
zatracona kiełkowały.

Zwalony pomnik na Placu Zielonym, na monu­
ment chlubniejszy wolności dziejowej oczekiwał. Znikł 
Paszkiewicz czarny z piedestału swego, by pomnikiem 
godnym narodowej chwały kiedyś zajaśnieć. I pstro- 
kacizna wschodnia, gustu wątpliwego, z frontu domu 
Staszica ustąpiła.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Książka telefonów Rzeczypo­
spolitej

Za przykładem Francji nasze Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów zamiast wydawania poszcze­
gólnych książek telefonicznych w każdym okręgu 
pocztowo-telegraficznym, przystąpiło do opraco­
wania na rok 1931 jednej wspólnej dla całej Polski 
książki, która ukaże się pod tytułem „Spis Abo­
nentów Państwowych i Koncesjonowanych Sieci 
Telefonicznych (z wyjątkiem m. st. Warszawy)“. 
Spis ten w drodze urzędowej będzie dostarczony 
wszystkim abonentom telefonów w Polsce (z wy­
jątkiem abonentów w Warszawie) i wydrukowany 
będzie w ilości 160.000 egzemplarzy.

Wiadomość o tak pożytecznym wydawnictwie 
z uznaniem powinny przyjąć sfery przemysłówo- 
handlowe, gdyż umożliwi im ono szersze niż dotąd 
korzystanie z międzymiastowej komunikacji tele­
fonicznej, utrudnionej obecnie wskutek koniecz­
ności posiadania wielu książek telefonicznych, 
Oraz da możność rozwinięcia żywej propagandy 
handlowej na całem terenie Państwa.

Feralne losy niemiecko-polskiego układu 
gospodarczego

Ber l i n ,  28. 5. Zajmowała się Rada państwa 
pod przewodnictwem podsekretarza stanu Zwei- 
geta niemiecko-polskim układem gospodarczym. 
Po długiej dyskusji rada ratyfikowała umowę 40 
głosami przeciw 25 przy jednym wstrzymującym 
się. — Przeciw głosowali przedstawiciele: Bawarji, 
Wirtembergji, Turyngji, Oldenburgu Prus Wscho­
dnich, Brandenburgji, Pomorza, Saksonji, Szlez- 
wigu oraz marchji pogranicznej „Posen-West- 
preussen“. Wstrzymał się od głosu przedstawi­
ciel Meklemburg- Schwerinu.

Uśmiech fortuny — Premjowa pożyczka 
budowlana

Skarb Państwa wypuścił już t. zw. premjowa 
pożyczkę budowlaną na sumę 50 000 000 zł w złocie 
w odcinkach po 50 zł w złocie. Pomiędzy posia­
daczy obligacji corocznie wylosuje się tytułem 
premji 2 000 000 zł w złocie. Ciągnienia odbędą 
się co kwartał i to 1 listopada, 1 lutego, 1 maja 
i 1 sierpnia każdego roku. Co kwartał wyloso­
wanych będzie 112 premji na sumę ‘/z miljona zł 
w złocie a mianowicie: 1 premja w wys. 250000 
zł, 1 premja w wysokości 50000 zł, 10 premji 
po 10 000 zł i 100 premji po 1 000 zł.

W Gdańsku wszczynają się konflikty 
konstytucyjne

G d a ń s k ,  28. 5. Wygłoszona przez prezy­
denta Senatu dr. Sahma w Sejmie gdańskim de­
klaracja, uzurpująca wbrew wyraźnemu brzmieniu 
konstytucji, dla zdekompletowanego Senatu pra­
womocność jego dalszego urzędowania, wywo­
łuje poważne zastrzeżenia. Głosy prasy dowodzą, 
że zarówno tutejsza opinja publiczna, jak i koła 
polityczne liczą się poważnie z możliwością in­
terwencji ze strony zewnętrznej, posiadającej prawo 
kontroli nad wolnem miastem Gdańskiem i jego 
konstytucją — tj. z interwencją Ligi Narodów.

Bogactwo samo wytryska na polskie ziemie
K r a k ó w ,  30. 5. W szybie naftowym w 

Rzepienniku w pow. gorlickim dowiercono się 
na głębokości 347 m. ropy, która wybuchła stru­
mieniem. Ropa ta jest wysoce wartościową, 
gdyż zawiera duży procent benzyny.

Migawki
Trudna szarada!

(Eksperym ent d la  zbadania inteligencji „naszych ojców “) 
Nie sieje ani nie orze 
A jednak  dobrze żyje — mój Boże!
I zb iera  obfite żniwo
Zw łaszcza tak  w  m aju i w  październiku
W szystko zab iera  bez liku
Co tylko m oże sw ą rączką chciwą!!
Gdy w ybierze do ostatniego ziarnka,
To w  kieszeniach przetrząsa... płótno,
L ecz gdy nic n ie  odnajdzie m ów i..: „sm utno“ !!!
W tedy zabiera się do garnka
B ierze wszystko skąd — i gdzie co może —
Nie chodzi m u głów nie o zboże —
O grosze — dopiero w  ostateczności —
Z abiera — i to w  złości —
S tary  grat! —
Bez żadnych  s tra t 
K ontrakt zaw arł z  księżycem,
By ośw ietlał m u ulice 
A gdy dusi, w yciska co może,
W tedy u obyw ateli czuć grozę...
Bo n ie  sieje ani orze —
A jednak  żniw  zbiera zboże —
Bez żadnych w ydatków  i s tra t —
B ierze garnek, g ra t i p ła t —
Kto to?
H ej panow ie, ani to siostra ani b ra t —
Ani też dla córeczek sw at —
To wielki magig... „Pan Magis....“ ... (ch)

Dwa „spadki“. Wskutek nieprawidłowej ja­
zdy na rowerach, dwaj amatorzy jeden starszy, 
drugi młodziutki zderzyli się na ulicy Kościuszki 
wpadając sobie w „objęcia" w pozycjach nieprze­
widzianych w kodeksie przyzwoitości. Wynik 
oczywiście był ten, że obaj skorzystali na potłu­
czeniach, a młodszy nadto otrzymał w spadku 
kilkanaście ciosów bokserskich z „knok-outami". 

— o —

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 1 czerw ca. Jakóba
W schód słońca godz. 3.46. Zachód słońca godzina 20,10 
W schód księżyca godz. 7,40 Zachód księżyca godz. 0,06 
Poniedziałek, 2 czerwca. M arcelina i B landyny m. 
W schód słońca godz. 3,45 Zachód słońca godzina 20,11 
W schód księżyca godz. 9,10 Zachód księżyca godz. 0,35

Bitwa pod Racławicami. Wspaniałe wido­
wisko ujrzemy w niedzielę 1. VI. na stadjonie 
miejskim, zorganizowane przez artystów „Teatru 
Wielkopolskiego" łącznie ze statystycznym udzia­
łem wojska: piechoty, konnicy i artylerji.

Z wędrówek świątecznych. W rannej wę­
drówce — deszczyku majowym wszyscy chodzili 
z odkrytymi głowy, bo taki „nektar" ożywczo 
działa na „umysł" i wszystkie częście ciała...

Kręcili się po ulicy, kwestarze i kwestarki — 
zaczepiając przechodniów, zbierali datki. Skła­
dajcie obywatele choć drobne datki — w Tygo­
dniu Dziecka i Matki. Nie mogli odmówić oby­
watele, grosze na te cele — bo „żebranina“ na 
ulicy a nie w kawiarni" — masz kwestarko, 
zgarnij, grosze zgarnij!

Wolni, równi, obywatele — towarzysze, żeby 
ich lepiej słyszeć, jak borykają losem, trudem 
i codziennem chlebem, wiecowali na targowisku 
pod gołem niebem...

Za to w Strzelnicy wielki manifestacyjny 
wiec, odbył się spokojnie bez żadnych hec, gdyż 
był tam p. nestor Trąmpczyński, co w swej misji 
dla ojczyzny niejedne poniósł klęski. Zebrani 
owacyjnie krzyczeli — „Niech żyje! wiwat!" 
„To nasz rodak, przewodnik i brat"! „Z nim 
Ojczyznę kochamy — by jej wydrzeć sobie 
i upaść nie damy". — (Lecz ktoś trafnie zauwa­
żył, że wśród tych wiwatów nie wznieśli dla 
drogiej ojczyzny, ni zanucili narodowej pieśni.)

Mógł się uraczyć (kto był proszony oczy­
wiście) włościanek kawką czarną, wcale nie 
marną. Mógł zakosztować do syta, ciast, tort 
i placka, a na zabawie jeszcze inne cacka. I mógł 
tak długo tańczyć „Mały Gigolo" dopóty go nogi 
nie zabolą, bo doskonale grała muzyka na bandonji 
ze smykiem i bez smyka, aż powypadało wszy­
stko włósie — no i zabawa skończyła się... (c)

Uroczyste poświęcenie sztandaru w 5-cio le- 
cie swego istnienia obchodzi w niedzielę, 1. VI. 
Stowarzyszenie Kolejowców w Wągrowcu. Pro­
gram uroczystości nast.: o godz. 9.30 powitanie 
delegacji i gości na dworcu, 9.45 wymarsz do 
kościoła farnego na nabożeństwo i pośw. sztan­
daru. Po nabożeństwie wymarsz do Starej Strzel­
nicy na akademję. Godzina 15-ta wymarsz do 
Strzelnicy Wągrowieckiej p. Rossy, gdzie odbę­
dzie się koncert oraz zabawy, urozmaicone miłe- 
mi niespodziankami. O godz. 20-tej zabawa ta­
neczna. Prócz tańców najmodniejszych, mają od­
żyć zapomniane tańce staropolskie. Za najlepsze 
wykonanie tańców przeznaczone są nagrody kon­
kursowe.

Sukcesy K. S. „Nielby“ w Chodzieży. Nie
przebrzmiało zwycięstwo miejscowej drużyny 
z chodzieską „Notecią" w matchu footbalowym, 
gdy nowe uwieńczyły nazwę Klubu. W czwar­
tek, 29 bm. w biegu kolarskim na 40 kim. (z o- 
kazji 10-lecia K. S. „Noteć" w Chodzieży) zdobył 
I miejsce p. Sobieski w czasie 1 godz. 4 min. 
58 sek. na rowerze wypożyczonym bezinteresow­
nie z f-my p. Gotowicza marki „Herakles". 
W  5000 m. biegu na przełaj (trasa bardzo uciąż­
liwa) przybył I-szy do mety p. Błażejewski 
z „Nielby" w czasie 17 minut zdobywając na 
własność puhar K. S. „Noteć*.

Dzień Robotnika. Kat. Tow. Rob. Polskich 
w Wągrowcu urządza w niedzielę, dnia 1 czerw­
ca b. r. „Dzień Robotnika". Początek uroczy­
stości o godz. 4-tej popoł. w Ognisku. O grem- 
jalne przybycie wszystkich członków prosi

Zarząd.
„Czarna kawka“ Włościanek. Zakończenie

4-tyg. kursu gotowania i zorg. przez W. I. R. w Po­
znaniu, stanowiła kawka wraz zabawą taneczną. 
W święto Wniebowstąpienia przy licznym udziale 
zaproszonych gości z pośród miejsc, obywatelstwa 
oraz rodzin kursistek w sali p. Rossego o godz.
6-tej (zamiast 4-tej — dlaczego?) W miłym i 
wesołym nastroju przy dźwiękach doskonałego 
zespołu muzycznego p. Walasiaka, goście raczyli 
się wybornym pieczywem, składając kursistką 
uznanie. Same natomiast złożyły podziękowanie 
prezesce p. Laskowskiej z Rgielska, jak również 
instr. p. Ciżównej za pełną poświęcenia pracę, 
(prowadziła równocześnie 2 kursy, wymagających 
intensywnej 11 godz. pracy). Kurs gotowania 
ukończyło 30 pań. Po wieczorku odbyła się 
wspólna fotografja, a po małej przerwie zabawa 
taneczna, która trwała do ranka.

Tow. Powst. i Wojaków w okresie czynu!
Zapowiedziane na 28 bm. zebranie zagaił prezes 
p. Grochowicz, witając na wstępie druhów oraz 
naszego przedstawiciela. Według porządku obrad 
odczytał zebranym o patrolach, wywiadach, obser­
wacjach wojennych i zachowaniu się żołnierza w 
terenie. Zast. sekr. p. Gomólski odczytał proto­
kół. Prezes następnie komunikaty zarządu okr.

— w sprawie agitatorów, pojawiających się na 
naszym gruncie, dążących do rozbicia Tow. Pow. 
i Woj., skupionych w jednym celu i pod jednym 
sztandarem.

Odpowiedź na telegr. hołdowniczy od X. 
Prymasa Hlonda oraz gen. bryg. Toinmé’go, za­
rządzenie spisu poległych powstańców w czasie 
niewoli, oraz zarejestrowanie poległych powstań­
ców w czasie walk o wyswobodzenie Polski.

P. Grochowicz podał do wiadomości program 
zjazdu obwodowego w Mieścisku, w trakcie czego 
nastąpił wybór zawodników do lekkoatl. i strze­
lanie o łańcuch wędrowny, zdobyty przez Tow. 
Wągrowieckie.

Przeznaczono również 10 deleg. dla utrzy­
mania porządku w czasie wyborów.

Na zaproszenie 5-cio lecia Kolejowców, zarząd 
postanowił wydelegować sztandar z poczetem. 
Na zaproszenie bratniego Tow. w Lipiejgórze — 
wysłać telegram.

Sprawozdanie ze zjazdu deleg. w Grudziądzu 
zdał p. Mencel. Referent zaznaczył, że Związek 
liczy 40 000 czł. i że podczas tego zjazdu brak 
było zupełnie deleg. wojskowych.

W wolnych glosach przemawiał p. Mencel 
w sprawie wpłaty na medal „Polska swemu o- 
brońcy". P. Adamowicz poruszył sprawę ćwi­
czeń, strzelania i lekkiejatlet. W dalszych głosach 
omawiano sprawę statutu. Rozkaz zarządu ob­
wodu w sprawie należenia członka do Strzelca. 
Wskutek tej kwestji temat przechylił się na drogę 
sporną, którą p. Okoniewski załagodził słowami : 
„Nie będziemy się przed czasem sprzeczali—Praca 
okaże się, gdy przyjdzie nam uchwycić broń w 
dłonie i bronić granic naszej Ojczyzny".

Nastąpiło zamknięcie obrad.
Powtórzenie wyborów do sejmu gnieźnień­

skiego odbędzie się w Wągrowcu w dniu 1 czer­
wca od godz. 9-tej do 21-ej. Lokale wyborcze 
znajdują się w Magistracie (ul. Gnieźnieńska), w 
gimnazjum żeńskim (Klasztorna) i w szkole powsz. 
(Kolejowa).

Chór poklasztorny obraduje. Wtorkowe 
zebranie miesięczne zagaił wiceprezes p. Paluch; 
obrady rozpoczęto pieśnią „Stańmy bracia wraz". 
Odczytany protokół przyjęto. Na listę członków 
zapisano p. Wesołowskiego St., jako kandydaci 
zgłosili się pp. Brylińska, Michalska i Radziejew- 
ski. Dość szeroko omawiano sprawę odszkodo­
wania Komitetu Tygodnia LOPP. za odstąpienie 
przez Chór sali w dniu 25 b. m. na urządzenie 
zabawy ludowej. Termin następnej imprezy 
ustalono na dzień 6 lipca, na którą złożą się : 
koncert popołudniowy w ogrodzie p. Rossy, 
urozmaicony sprzedażą losów, strzelaniem do 
tarczy o premje, amerykańską licytacją, pocztą 
japońską itp. Wieczorem taniec w sali. Czysty 
dochód przeznaczony jest na zasilenie funduszu 
na zakup dzwonów dla kościoła poklasztornego. 
W wolnych głosach wywiązała się dłuższa dys­
kusja, gdzie członkowie mieli możność wypowie­
dzieć się ze swych życzeń i żalów, zaś pieśnią 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy" zakończono 
zebranie.

Przechodnie skarżą się na drzewo, które stoi 
na bakier... Każdy zapewne zauważył, że idąc 
ulicą Kościuszki w dół po prawej stronie vis â vis 
Hotelu p. Podlewskiego, stoi sobie ogromne 
drzewsko, na bakier tuż przy chodniku, drwiąc 
i zaczepiając porządnych gości. Zdałoby mu się 
przeprowadzić drwalską kurację wyprostowawczą, 
bo jest niemiłosiernym hamowaniem ruchu zwła­
szcza dla przechodniów, którzy idą „trzy kwa­
dranse na siódmą". Skarżą się nieboracy na tego 
specjalistę guzów, dlatego, że stoi na bakier, więc 
zbakierowanych jakimś wpływem magnetycznem 
przyciąga, a stąd guzy mają na czole i odciski 
na nosie...

Pod pręgierz publiczny ! Ostatniej niedzieli — 
podczas Tygodnia L. O. P. P. jedna z kwestarek 
schroniła się przed deszczem do jednej z kawiarń. 
Za propozycją właścicielki prosiła gości o datki 
na ten wspaniały cel... Z kolei podeszła do bo­
gatego i cenionego na gruncie wągrowieckim 
obywatela i por. rezerwy... spotykając się z od­
mową i zrażającym oświadczeniem: „Żebranina
— na ulicy a nie w kawiarni"! Lzy w oczach 
kwestarki były reakcją na ten grubijański gest! 
„Żebranina na ulicy" ! Tak mówi obywatel chlu­
biący się poważaniem mieszkańców z „orderami" 
na piersiach.... Och, drogi obywatelu, dziś jesz­
cze nie żebranina! Ale zrozumiesz znaczenie 
swych słów, zrozumiesz, gdy nieprzyjaciel wpadnie 
w nasze granice, wtedy będzie prawdziwa żebra­
nina, gdy majątki nam zrujnuje i wyniszczy, 
a może wtedy znajdziesz się w położeniu tej 
kwestarki i prosić będziesz sam dla siebie, nie 
o ciastko kawiarniane, lecz o suchy kawałek chleba ! 
Pomnij na to „zacny" obywatelu!! (Nazwisko 
zachowamy w dyskrecji!)

Krecia robota. W sprawie pogłosek, że 
niektórzy osobnicy (endecy), zażarci patrjoci, 
starają się przez skrytą agitację przeszkodzić 
uroczystości 5-cio lecia Stów. Kolejowców — 
z powodu wyborów do sejmu — oświadczamy, 
że obchód taki bynajmniej nie przeszkadza nikomu 
w wypełnieniu swych obowiązków. Ani nawet 
żadnej ustawy niema, którą owi patrjoci się za­
stawiali, któraby wzbraniała urządzać imprezy 
czy też uroczystości. Zarząd otrzymał zezwolenie



urzędowe poprzednio, a zwierzchnicy urzędów — 
którzy wiedzieli o dacie wyborów i uroczystości 
Kolejowców — bez żadnych uwag zezwolenie 
wydali. Zarząd Kolejowców biorąc pod uwagę 
wybory, program swój przystosował do warun­
ków miejscowych, nawet w celu dalszego ustęp­
stwa odłożył wymarsz na Nową Strzelnicę 
o l 1/, po akademji, by zainteresowani obowiązki 
głosowania mogli wypełnić. Wybory kończą się 
o godz. 21-ej — zabawa natomiast rozpoczyna 
się o 20-tej, w czasie zaś od 16—20-tej odbywa 
się koncert i zabawa dla dzieci z różnemi nies­
podziankami. Sądzimy, że dzieci w wyborach 
udziału nie biorą — a starszym bynajmniej nie 
przeszkadza, chyba, że również i oni zaliczają 
się do dzieci, co z powyższych czynności nie 
trudno skonstatować!

Obwodowy Zjazd Powst. i Wojaków odbędzie 
się 29 czerwca br. w Mieścisku. Poszczególne 
Tow. przygotowują się intensywnie do zawodów 
lekkoatletycznych, względnie innych bojów kon­
kursowych, pragnąc w swoich rękach posiąść 
zwycięstwo. Treningi do matchu zjazdowego 
Tow. Pow. i Wojaków w Wągrowcu już roz­
poczęto.

Chochlik drukarski wyrządził nam małego 
figla w sprawozdaniu miesięcznem z obrad K. S. 
„Nielba“ w ost. numerze, gdzie w zdaniu „na 
członków przyjęto p. Torzewskiego Fr., winno 
być p. Tarnowskiego Fr., co niniejszem prostu­
jemy.

Koło Przyjaciół Harcerstwa w trosce o dobro 
młodzieży. Zebranie konstytucyjne K. P. H. 30.
V. zagaił oraz przewodniczył ks. prof. Michałkie-
wicz. . .

Skład nowego zarządu tworzą pp.: sędzia 
Jastrzębski prezes; dyr. Płoszyński zast. prezesa; 
rektor Zamorski sekretarz; naucz. Maciejewski 
zast. sekr.; Dabiński skarbnik; Bonowski i Gramse
ławnicy. , .

Roczne składki K. P. H. wynoszą 6 zl, ścią­
gane kwartalnie (1,50). Zaproszeni goście m. m. 
p. dr. Bajerlein, p. dyr. Schlingler, p. msp. Jan­
kowski, nadzwyczaj przychylnie odnosili się do 
wszelkich propozycji, które mają na celu : popie­
rać moralnie i finansowo druż. harcerskie i starać 
się o kolonje na sezon letni. K. P. H. pełne op­
tymizmu z "wiarą w powodzenie w trosce o dobro 
młodzieży zapewniło wydatną i chętną swą opiekę.

Pozostaje warunek, by szerszy ogół obywa­
telstwa przysłużył się ofiarną pomocą, dla naszej 
młodzieży, któsa stanowi podwaliny, budującego 
się gmachu, jakim jest państwo polskie, gdyż jej 
byt niepodległościowy i jej mocarna potęga za­
leży od przyszłych zdrowo fizycznie i moralnych 
obywateli, o ile na takich wychowamy dzisiejszą 
młodzież.

Wołga. (Pieśń o atamanie) film pełen nieo­
kiełznanego temperamentu wschodnio-azjatyckiego

wspaniałych motywów sielankowych, przepojony 
egzaltowaną namiętnością wschodu — jako całość* 
liryzm i sentymentalizm nadwołżański — ukaże 
się na ekranie w Kino Teatrze „Metropolis“ w 
niedzielę 1. VI. o godz. 18-ej i 20.30 (2 seansy).

Fałszywy alarm. Podczas grzmotu, błyska­
wic i ulewy wywabił mieszkańców grodu w środę, 
28 bm. złowrogi alarm. Również nasi strażacy, 
zebrali się (po pół godzinie) w próżnych zabie­
gach, gdyż alarm pożarny był fałszywym. Wszy­
scyśmy z ulgą odetchnęli, gdy groźba strasznego 
żywiołu okazała się złudzeniem optycznym ludzi 
o lękliwie przeczulonych nerwach...

Pomarzanki. W Pomarzankach (pow. wą- 
growiecki) spalił się dom mieszkalny p. Franciszka 
Nowaka; straty oblicza się na 12 tys. zł, z czego 
ubezpieczenie w K. U. O. pokrywa zaledwie sumę 
4500 zł. Nasuwa się podejrzenie, iż ogień pod­
łożono.

Czeszewo. (Z życia rolników).^ Dnia 25 bm. 
odbyło się pod przewodnictwem p. Czajkowskiego 
Wacława z Morakowa plenarne zebranie Kółka 
Rolniczego. Wygłoszono referat „Koński ząb". 
Dnia 22 czerwca popoł. odbędzie się zwiedzanie 
gospodarstw w Kujawkach, na które przybędzie 
dyr. Szkoły Rolniczej w Janowcu, p. Siuta.

Popowo Kościelne. (Kradzież w kościele). 
W kościele św. Marcina w Poznaniu okradziono 
w tych dniach p. Helenę Skoczyńską z Popowa 
Kościelnego. Nieznany złoczyńca zabrał p. S. 
torebkę damską, zawierającą 60 zł gotówki i ksią­
żeczkę oszczędnościową Banku Przemysłowców 
na sumę 13.676 zł.

Kozielsko. (Wśród rolników). W niedzielę, 
dnia 25 maja odbyło się w Kozielski! zebranie 
Kółka Rolniczego przy licznym udziale (ponad 
80 osób) członków, ich żon i starszych członków 
rodziny. Zebranie zagaił i przewodniczył mu 
zapobiegliwy prezes p. Chalicki z Kopaniny oraz 
powitał dwóch prelegentów, a mianowicie: pre­
legenta Wielkop. Izby Rolniczej p. Labędzkiego, 
który wygłosił bardzo pouczający referat o ho­
dowli drobiu, oraz sekretarza powiatowego W. 
T. K. R. p. Tylewskiego z Wągrowca, który w 
swem przemówieniu poruszył aktualne sprawy 
podatkowe, ubezpieczeniowe i organizacyjne. Z 
powodu przeciągnięcia się pierwszego referatu, 
nie mogły być wszystkie sprawy gospodarczo- 
rolnicze i prawno-rolnicze dostatecznie omówione, 
które jednak powinien każdy rolnik chociaż w 
przybliżeniu znać. Z tego też powodu poprosił 
p. prezes p. Tylewskiego, by z temi sprawami 
przybył na następne zebranie dnia 29 czerwca.

—  1,1 ' "" ' ..

Czytajcie „Glos Wągrowiecki“

RUCH TOWARZYSKI
Baczność członkowie K. S. „Nielba“. W so­

botę, dnia 31. 5. br. o godz. 7-mej wieczorem 
lekcja koszykówki. Konieczne przybycie wszyst­
kich członków zainteresowanych.

— Zbiórka .amatorów pływactwa w sobotę, 
dnia 31. 5. 1930 r. punktualnie o godz. 9-tej wie­
czorem w lokalu p. Rossy. Ze względu na roz­
poczynający się sezon, jak również, by nie utru­
dniać pracy kierownikowi sekcji, należy jaknaj- 
ściślej dotrzymać termin zbiórki.

— W jutrzejszej uroczystości 5-lecia istnienia 
Stów. Kolejowców oraz poświęcenia sztandaru 
bierze K. S. „Nielba“ gremjalny udział. Zbiórka 
o godz. 9,30 przy dworcu.

Baczność Inwalidzi Wojenni. Zapowiedziane 
zebranie Związku Inwalidów, Wdów i Sierot 
Wojennych na dzień 1 czerwca, odbędzie się 
w niedzielę, dnia 15 czerwca o godz. 12,30 w sali 
p. Wierzejewskiej.

Z powodu nader ważnych spraw o liczne 
przybycie prosi Zarząd.

Zjednoczone Tow. Przemysłowców bierze 
udział w obchodzie pięciolecia i poświęcenia 
sztandaru Stów. Kolejowców w dniu 1 czerwca 
rb. Zbiórka o godz. 9,15 na dworcu.

O liczne przybycie uprasza Zarząd.
Baczność! Ochotnicza Straż Pożarna bierze 

udział w obchodzie pięciolecia i poświęcenia 
sztandaru Stów. Kolejowców w dniu 1 czerwca. 
Zbiórka o godz. 9,15 na dworcu.

O liczne przybycie uprasza Zarząd.
Zebranie Kółka Włościanek w Wągrowcu

odbędzie się w niedzielę, dn. 1 czerwca br. zaraz 
po nabożeństwie w salce poklasztornej, na które 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

Gotów! Wszystkich członków Stów. Mło­
dzieży Polskiej uprasza się o jaknajliczniejsze 
wzięcie udziału w niedzielnej uroczystości z okazji 
obchodu 5-lecia i poświęcenia sztandaru m. Stów. 
Kolejowców. Zbiórka przy dworcu o godz. 9,30.

Zarząd.
Czołem! Tow. gimn. „Sokół“ bierze udział 

w uroczystości poświęcenia sztandaru Stów. Ko­
lejowców. Zbiórka z sztandarem przy dworcu 
o godz. 9.30. Zarząd.

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 30. 5. 1930 r. 

Gena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o ......................................  16,00—16,50
P sz e n ic a ............................. ....  39,75—40,75
Jęczmień przem iałow y..................  20,00—21,00
jęczmień b ro w a ro w y ..................  22,00—24,00
O w ie s ................... ’ ...........................16,50-17,50

Oszczędzanie jest umiejętnem wyda  ̂
waniem pieniędzy w taki sposób, 

aby wracały z zyskiem*
Wkłady oszczędnościowe na dogodnych 

warunkach przyjmuje

Bank Ludowy w Gołańczy
Spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością 

= = = = =  posiadający Zastępstwo Banku Polskiego 
Lokal bankowy we własnym gmachu w Rynku,124

P. K. O. nr. 201.125. Telefon nr. 25

K astrator o g iero w
z długoletnią praktyką zagranicą i w kraju. 
Specjalność: kastrowanie wnętrów-ogierów.
Za kastrowanie daję w s z e l k ą  gwarancję. 
Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 

od 4 lat i t. d. 25 zł. lll

MICHAL SZIVA, WĄGROWIEC
Janowiecka 34. Telefon 138.

Ogłaszajcie się w „Głosie Wągr.“

Tapety
Borty

Szablony
w pięknych deseniach

Farby
Pokosty

85 Lakiery
wielki wybór stale na składzie 

poi eca

lii POD № 1

Siem ens baranow ski-Skoki
Ślusarnia i warsztat reperaeyjny.

Wykonuje wszelkie reperacje maszyn rolniczych, 
jak: młocarnie szerokomłotne, pomp, motorów, 
* * * * * * *  parników i t. d. * * * * * * *

Dział reperacji rowerów i wirówek.
Wykonanie solidne. Obsługa skora.

149 Ceny bardzo przystępne.

Specjalność: Autogeniczne spawanie i tokarnia.

W SZELKIE DRUKI
^  dla urzędów, przemysłu, handlu, towarzystw 

i osób prywatnych wykonuje szybko, gustownie 
i tanio

D r u k a r n i a  W . K u b a n k a
w Wągrowcu.

Buhaje

Józef Szudziński
W ągrow iec, Pocztow a 2. Tel. 84.

gotowe do skoku, po mlecz­
nych matkach i premjowanym 
buhaju, poleca z obory kon­
trolowanej przez Wlkp. Izbę 
Roln. 135

Maielioii iabitzu a. Baton.

Do wykonania prac

malarskich
poleca się

Bosiacki, mistrz malarski
ul. Pocztowa 6. 125

Drukiem i »«kładem W. Kubanka w  Wągrowcu. Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec.


